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w porządku?
Zachowanie się części naszej opinji pu

blicznej w sprawie c h o r y ń s k i e j jest dla 
stosunków naszych charakterystycznem. 
Rzuca się gromy, potępienia na Władysława 
Taczanowskiego. Oczywiście słusznie, bo 
dopuścił się zbrodni narodowej. Ałe odno
śna część opinji -milczy o wspólwin- 
n y c h. Dodaje się nawet spiesznie: Wła
dysław Taczanowski to wyrodek społeczeń
stwa, poza nim wszystko w po
rządku!

A. przecież rzeczywistość mówi co inne
go. Uczy przedewszystkiem życie ogólnie, 
że zło nie wyrośnie tak sobie ni stąd ni zo
wąd z dobrej gleby, że charakter człowieka 
jest dziełem wychowania, otoczenia, wogóle 
bliższych warunków i stosunków życia. Co 
zaś dotyczy frymarki samej, wskazano wy
raźnie na ujemny na Władysława Taczanow
skiego wpływ matki jego oraz siostry p. 
Henryko w ej Chłapowskiej z 
Czerwonej wsi. A mimo wszystko część na
szej opinji publicznej pomstuje wyłącznie na 
Władysława Taczanowskiego, innych nie ty
kając.

Dlaczego? Bo Władysław Taczanow
ski za siedmiu górami i siedmiu lasami. Zdra
dził społeczeństwo, opuścił je, nie ogląda się 
na nie. „Nieszkodliwy” bezposrednio^pso- 
biście i „nieszkodliwy” pośrednio, bo zbro
dnia zbyt jaskrawa, by śmiał kto stanąć w 
jej obronie. Więc można weń rzucać gromy 
prywatnie i publicznie, w prasie, na wiecach 
i t. d. A ci inni, współwinni? Lepiej ich nie 
tykać, bo tu sytuacja odmienna: siedzą w 
kraju, mają familjantów, stosunki, wpływy. 
Wobec nich lepiej zachować się cicho. Tak 
wygląda odwaga części naszej opinji pu
blicznej.

Jest jeszcze inny motyw milczenia. Gdy
by wpływ, jaki w sprawie Choryni na Wła
dysława Taczanowskiego wywarły np. ma
tka jego i siostra p. Henrykowa Chłapow
ska, na sumieniu miały osoby pochodze
nia „zwykłego” czy zgoła „niz- 
kiego”, wówczas z osobami takiemi za- 
łatwionoby się w sposób inny, ale ponieważ 
chodzi o osoby z nazwiskami rodowe- 
m i, więc — spuszcza się na wszystko dy
skretnie zasłonę, odwracając uwagę społe

czeństwa wyłącznie w kierunku osoby Wła
dysława Taczanowskiego. Tak u nas wy
gląda życie.

Piętnowaliśmy i piętnujemy stale grze
chy narodowe w różnych stanach i war
stwach w równej mierze; obcem jest nam 
całkowicie uprzedzenie stanowe; ale nie mo
żemy nie stwierdzić smutnej prawdy, że gdy 
chodzi o osobistości z pewnych sfer, wów
czas u nas część opinji publicznej zawodzi, 
często wprost zasłaniając winy i grzechy na
rodowe.

Nie brak w społeczeństwie i takich, któ
rzy niekorzystnie oddziałują natopinję publi
czną nie ze złej woli, ale wskutek błędnych 
poglądów. Toć z najpoważniejszej strony 
ziemiańsko - obywatelskiej zrobiono nam 
przedstawienia, byśmy w sprawie Choryni 
„nie dotykali tak ciężkich i bolesnych ran 
w sercach kobiecych”, bo „przed 
nieszczęściem rodzinnem tylko czoło schy
lić należy”. My dla tak pojętej rycer
skości” zrozumienia nie mamy zgoła, bo 
w rzeczywistości to nie rycerskość, lecz źle 
zastosowane przenoszenie względów wobec 
kobiet, przyjętych w życiu prywatnem, na 
teren życia publicznego. Nie rycerskość to, 
lecz słabość, niemoc, wiodąca do fa
talnych następstw. Czy w sprawach naro
dowych grzeszy mężczyzna, czy grzeszy ko-

. pe^jnn.o rzeczą. oboietna._ Pry
watnych, ubocznych względów nie wolno 
nam stawiać ponad rzeczowe publiczne, na
rodowe.

Sytuacja wymaga może nieraz osobiste
go ciężkiego przezwyciężenia się, ale m u - 
s z ą się na nie zdobyć ludzie, pragnący stać 
na straży zdrowia moralnego naszego życia 
zbiorowego. Dlatego należy winnych bez
względnie i niemiłosiernie sta
wiać pod pręgierz opinji publicznej, nie u - 
stępując przed nikim i przed 
n i c z e m, twardo, nieugięcie.

Pan Karo! Dunin, o którego roli w sprawie 
choryńskiej w stosunku do hr. Mielżyńskiego z 
Iwna pismo nasze zamieściło przed kilku dnia
mi stosowne uwagi krytyczne, napadł na mnie 
wczoraj znienacka, uderzając mnie laską w 
szyję, gdy wieczorem po godz, 7. szedłem w 
zamyśleniu ulica świętomarcińską. Za uliczną 
tę napaść wymierzyłem sobie na miejscu sa
tysfakcję, uderzając napastnika rewolwerem,

który miałem przy sobie, w twarz i piętnując 
czyn jego słowami, na jakie zasługiwał. Uwa
żałem satysfakcję taką za wystarczającą, choć, 
mając broń w ręku, mogłem wymierzyć sobie 
doraźniejszą. Nie myślę oczywiście sprawy 
napaści ulicznej przenosić na teren postępowa
nia honorowego, zwłaszcza z osobistością, jaką 
jest p. Karol Dunin.

Dr. M a r j a n Sey da.

Wybory w Świeckiem. Komisarzem wybor
czym przy wyborach w Świeckiem, naznaczo
nych — jak już wczoraj donosiliśmy — na ponie
działek, dnia 30 bm., wyznaczony został lanłrat 
dr, Lohi z Chełmna.

Wybory uzupełniające w okręgu słupsko-lębor-
sklm odbędą się dnia 23. grudnia rb.

- Kandydatem naszym jest p. Józef Czyżewski
z Gdańska i na niego wszyscy polacy-katoiicy w 
dniu 23. bm. głos swój oddać powinna.

W grudniu 1912.
Prowincjonalny Komitet wyborczy 

na Prusy Zachodnie i Warmię.
Ks. dr, Wolszłegięir, Stanisław Sikorski,
przewodniczący. sekretarz.

Wiece wyborcze naznaczono w tych powia
tach w W i e r z u c 'i n i e na dzisiejszą sobotę, a 
w L ę b or k u na niedzielę jutrzejszą. Na wiecach 
tych przemawia kandydat p. Czyżewski.

Obecny antypolski system szkolny poddaje 
•i . !- w a „ i o oeirM krvtvre. za nonyjęa przy

toczenia obszernych wyciągów z książki p. t. 
„Dr. Lorenz K e 11 n e r s Lebensblat- 
t e r“. Dr. Kellner był jednym z najwybitniej
szych pedagogów pruskich. W zeszłym roku 
obchodzono uroczyście setną rocznicę jego u- 
rodzin? Dr .Keiiner był zwolennikiem nietępie- 
nia polskiego języka ojczystego, a traktowania 
języka niemieckiego jako przedmiotu nauki, a 
nie środka nauki. Środkiem nauki miał być ję
zyk polski. Dr. Kellner w książce swej skry
tykował rzeczowo a stanowczo wszelkie niero
zumne środki pedagogiczne, począwszy od su
rowych przepisów Fryderyka t. zw. Wielkiego, 
który... zezwolenie na zawarcie małżeństwa 
kazał uzależniać od znajomości języka niemie
ckiego.

Na innetn miejscu wskazuje Germania na 
wzrost dzieci polskich w szkołach na zachodzie 
Niemiec i podnosi, że „urodzonym giemaniza- 
torem rodziny staje się najstarszy chłopiec, 
uczęszczający najpierw do szkoły, ponieważ 
matka o wiele mniej od niego ma czasu do zaj
mowania się mlodszemi dziećmi“. Dodajemy, 
że oodobne stosunki panują na naszych kre
sach.

O przemysł polski.
II.

Z apelem gorącym odzywamy się szcze
gólnie cło naszych światłych ziemian, aby 
oni zwłaszcza sprawy przemysłu nie zanie
dbywali. Ziemianie dają wykształcenie dzie
ciom swym nietylko jako przyszłym rolni
kom, lecz poza tern szukają dla nich placó
wek w mieście, kierując je na lekarzy, 
adwokatów, księży i t. d. Ale o te placówki co
raz trudniej. Na r o l i ziemiaństwo wytwarza 
nowe wartości gospodarcze. Nato
miast adwokat lub lekarz, jako taki, nie stwarza 
wartości gospodarczych. Tego więc rodzaju 
napływ ze wsi nie przedstawia dla społeczeń
stwa korzyści gospodarczych. Niechaj więc 
ziemiaństwo rozpatrzy stosunki i zacznie się. 
dla swych synów interesować w mieście czemś 
więcej, nie mogąc w przyszłości zapewnić im 
wszystkim bytu i utrzymania na wsi. Niech 
ziemiaństwo skieruje zatem swych synów ku. 
zarobkowaniu w mieście na polu wytwór- 
czem, dając im możność do tworzenia także, 
w mieście nowych wartości gospodarczych. 
Niech synowie ziemiańscy chwycą przemysł ws 
swe ręce. To powinno być dla ziemiaństwa ha
słem, jego zadaniem, jego czynem! Miasto 
nie będzie się obawiało tego współzawodnik 
ctwa, bo to równałoby* 1 2 3 4 * * 7 się owemu strachowi, 
jakiemu ulegali przed laty drobni przemysłów-' 
cy we Francji, Anglji itd., niszcząc nowe ma
szyny, jako swych wrogów w przemyśle.

Łatwiej zasobnemu ziemiaństwu niż miesz
czaństwu wychować synów w przemyśle wiel-
szkolne, wysyłać ich w świat na dalszą naukę 
zawodową, a potem udzielać im dostatecznych 
kapitałów na zakładanie przedsiębiorstw fabry
cznych w kraju. Postępując w ten sposób zie
miaństwo osiągnie nietylko materjalne zdoby
cze dla dzieci, będą i inne zyski. Ziemiaństwo 
traci wpływy i znaczenie, zacieśniając się w 
obrębie wsi, a nie łącząc się z miastem, traci 
czucie z miastem coraz bardziej. Zaledwie je
dnostki śród ziemiaństwa mają rzeczywisty 
kontakt z miastem, chcą i umieją go mieć, ogół 
natomiast ziemian zagrzebał się wygodnie na 
wsi, do miasta zaś przybywa tylko po zakupna, 
do lekarza, do adwokata i t. d„ poza tern jednak 
miasto i jego mieszkańcy nie istnieją dla zie
mian albo istnieją tylko pobłażliwie.

Wieś sądzi, że na przemysł nie ma pienię
dzy, że ma ich nawet za mało dla pracy na roli, 
dla intensywnej gospodarki, dla rozszerzania 
lub nabywania nowych warsztatów pracy na 
roli. Nie przeciwstawiam się temu sądowi. Ale 
wieś^zarabia dziś najkorzystniej, wśród warun
ków bardzo dogodnych, wśród takich, -¿akie nie 
istniały jeszcze nigdy, — jakie dziś panują a, 
być może, panować zawsze nie będą.

Więc należy myślą, uczuciem i działaniem 
iść naprzód, patrzeć na dalszą metę, pracować 
dla przyszłości, iść torem myśli prawdziwie
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Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 17. grudnia.

(Miła i celowa wystawa. — Swojskośe w zabawkachprze- 
dewszystkiem. — ‘ Ż y d z i pro w okują pogrom.— 
Niewczesne zapędy ugodowców. — Szalone powodzenie 
.»Gazety 2 grosze«. — Zawieszenie »Roli«, czyli »Murzyn 
spełnił swoją powinność. murzyn może odejść«. — Z pol
skiej szlachcianki rosyjska księżna. — Pocieszona wdowa 
po prawym polaku. — Co na to Zawiszowie i Czartoryscy ? 
—■ Dwaj wybitni pisarze zamknięci w twierdzy. — Nie
dola panny Kosmowskiej i Roszkowskiej. •— Dynastja Kos

saków. — Znów budowa teatru.) 

(Dokończenie).
Mój Boże! Gdyby tak mógł wstać z grobu 

Lrozejrzeć się w tern, co się. dzieje naokół śp. Jan 
leńsiki! Wstecznikiem on był — to prawda, ale 

'ten wstecznik tworzył sklepiki chrześcijańskie po 
prowincji, ten wstecznik pierwszy u nas rzucił ha
sło i bronił go wytrwale: „Swój do swego“. I 
robił to wtedy, kiedy obóz pozytywistów pluł 5 
szargał przeszłość narodu, a pan Straszewicz za
chwycał „Memoriałem Giełdowym“, w którym 
wykazano, że tylko żydzi są coś waroi w Król. 
Polskieni, reszta .zaś skazana jest na zagładę. Za 
to uważano śp./eleńskiego za urzędnika, a litera
ci, którzy zasilał; jego Rolę, musieli się ukrywać, 
uważano ich bowiem za trędowatych. Gdyby 
stworzyli arcydzieło, nikt tegoby nie wydrukował, 
bo kto pisuje do Roli, ten powinien być wyświę. 
eony z Polski. Jakie się teraz »mieniły stosunki? 
Oto syn tegoż śp. Jama Żeleńskiego, p. Szczepan 
2., trwał na posterunku przekazanym mu przez 
ojca i byłby trwał dalej, gdyby teko okazała się 
potrzeba, Nie -mając w sobie temperamentu dzień-

nłfcarsfciego, p. Szczepan 2. traktował jednak re- 
daktorstwo jako zaciąg; w inne strony ciągnęło, 
go upodobanie. Więc też tera,z powiedziaPscbie: 
„basta, są inni, którzy dzieło nasze poprowadzą 
dalej, a ja mogę odejść“. I oto Rola po trzydzie
stu kilku latach istnienia zosbaje od N. Roku zwi
nięta, a jej prenumeratorów obejmuje ks. prałat dr. 
Godlewski, który wskrzesza tygodnik N o w y 
S z t a n d a r. Sam pan ^feleński wyjeżdża za 
granicę, ażeby się oon .amore poświęcić studiom 
teologicznym, nie nadziewając na siebie jednak 
sukni kapłańskiej. Będzie to chyba u n>a.s pierw
szy teologicznie wykształcony mąż świecki.

Po pięaiofctaiem istnieniu zwija swój namiot 
tygodnik Kultur a, która wobec nowego prądu 
musiala zerwać z biciem pokłonów Międzynaro
dówce i wobec tego straciła grunt pod nogami. Za
wiedli się żydzi, gdy sądzili, że Aleksander Świę
tochowski .to ich człowiek. Okazało się też, że 
pisarz ten mógł błądzić w poszukiwaniu drogi, ałe 
w chwili najkrytyczniejszej •wystąpi! przedewszy- 
stkiem tak, jak to powinien — polak. Kultura u- 
pada, a na jej miejscu wyrośnie Humanista 
z wyraźnym przydomkiem „polski tam też 
mistrz formy literackiej snuć będzie dalej przędzę 
swoich myśli.

Powiedziałem, że gdyby śp, Jan »Żeleński 
mógł wstać z grobu, to z uciechą przyglądałby się 
otoczeniu i serce jego napełniałaby radość na wi
dok bujnych' kłosów, wyrosłych z jego posiewu. 
Kto jednak zakryłby oczy ze wstydem i natych
miast zawarł za sobą płytę granitową — to śp. 
hr. Ludwik Krasiński. Ża życia mijał ten ma
gnat bardzo mało przyjaciół i popularnym nie był

przynajmniej. Zarzucano mu skąpstwo, nawet 
sknerstwo, bajeczną nteuczynraość, ale pomimo to 
nikt nie śmiał nigdy ¡robić zastrzeżeń najmniej
szych co do jego, uczuć narodowych. Przeciwnie 
nawet, wiedziano ogólnie, że hr. L. Krasiński jaik 
ognia boi się wszelkich stosunków z wyższemi 
sferami; rosyjskiemi, i że umyślnie popełni! nietakt, 
ażeby .go czasami nie obdarzono tytułem kamer- 
junkra, albo ochmistrza. Polakiem byl dobrym, 
choć tę polskość uwydatniał jedynie wzorowem 
gospodarowaniem w swoich dobrach, zakupywa
niem posesji w Warszawie i tworzeniem przemy- 
łsu polskiego (fundacja muzeum przemysłu i han
dlu, fabryka grzebieni na Kurpiach, posadzek ter- 
rakotowych w Wierzbniiku i t, p.(. Do rysów 
sympatycznych nie należało i to również, że oże
nił się po raz pierwszy ze stara bardizo kobietą dla 
pieniędzy, brzydką wdową po wieszczu Zygmun
cie.

Owdowiawszy śp. hr. Ludwik Krasiński, po
dobno nie chcial po raz drugi wstępować na ślu
bny kobierzec, traf jednak zdarzył, że zaprószyw
szy sobie na balu w pałacu Zawiszów przy ul. 
Bielańskiej, trochę za daleko posunął swoje afe- 
ktjjb do wcale niedoroduej córy domu, panny Ma
gdaleny. Na drugi dzień odbierał powinszowania 
jako szczęśliwy narzeczony, klamka zapadła i pan. 
na Magdalena Zawiszamka została panią Ludwiko 
wą Krasińską. Hr. Ludwik byl, jak się rzeklo 
dobrym polakiem, więc i pani Magdalenie nikt pod 
tym względem nie miał nic do zarzucenia.

Aż oto pen na Krasnem umiera nagle w pełni 
sił, a niepocieszona wdowa czyni miłosierdzie, 
funduje kościółek .Dzieciątka Jezus, przybrana w

czerń żałobną, modli się i szlocha do chwili, gdy na 
bruku warszawskim ukazuje się rotmistrz prusko-, 
rosyjski, ks. Radziwiłł, który tem stał się stawny, 
że na lódce-łupimie wyjechał z Portu Artura i' 
przedarł się przez straże japońskie z ważnym ra
portem. Juści to bohater! Uderzyło tedy żywiej 
serce w mocno- przekwitłej damie, mającej już 
wnuki i rezultatem było małżeństwo.

Do tej pory wszystko w porządku, bo i cóż 
kogo mogłoby obchodzić, że w starym piecu ogień 
rozpalił djabel. Aliści sprawa zmienia się z grun
tu, gdy zważywszy, że ks. Magdalena I o - voto 
hr. Krasińska, II o - v. Radzi willowa, osiadlszy 
w dobrach Kudnice pod Grodnem zaczęła ani 
mulej, ami więcej, jeno prowadzić propagandę na 
rzecz wprowadzenia języka rosyjskiego do ko
ścioła katolickiego. „I to robi półka?“ — wołano- 
ze zdumieniem. Wydało się to czemś niepraw
dopodobnie potworrnem. Niedługo czekano na' 
wyjaśnienie. W chuligańskim świstku „Mhiskoje. 
Słowo“ pojawił się list księżnej, w którym po-: 
wiada najwyraźniej:

1) Nie jestem polką. Zawiszowie, z przydom
kiem Kterzgajllo są i byli blalorusinami.

2) W służbie swojej mam przeważnie prawo
sławnych, a książki w zarządzie dóbr moich pro
wadzone są po rosyjsku.

3) Szanuję cerkiew i jej sługi, a kiedy przez 
dobra moje przejeżdżał archimondryta, złożyłam 
mu hołd przynależny.

4) Mąż mój, książę Radziwiłł, jak samo
nazwisko wskazuje, również polakiem
nie jest, lecz jako rotmistrz czuje się wiernym pod
danym i blalorusinem.
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narodowej, ogarniającej wszystko i wszyst
kich swoich, nietylko swe dzieci i rodziny, nie- 
tylko wieś polską, ale i miasto polskie i robot
ników polskich i polskich kupców i rzemieślni
ków. Niech wieś sobie jasno uświadamia, że 
zginęliśmy, bo nigdy wieś nie zaopiekowała się 
dostatecznie miastem, jego handlem, rzemio
słem i przemysłem. Zginiemy znów, jeżeli tyl
ko dla roli żyć będziemy, a dla przemysłu i 
handlu myśli i ducha na wsi nie będzie.

Skarży się wieś i słusznie na ubytek fctdu 
wskutek wyehodźtwa. Otóż przemysł da mo
żność zatrzymania ludu w kraju. Przyczyniając się 
zaś do uprzemysłowienia kraju, postąpią sobie 
ziemianie jak prawdziwi obywatele.

Jest zupełnie jasnem, że jeżeli .ziemianie nie 
przyczynią się do rozwoju przemysłu, przemysł 
nasz, jak dotąd, będzie w zaniedbaniu, to jest, że 
bez ich pomocy nie może się w przyszłości roz
wijać prawidłowo dla dobra ogółu, a tem samem 
a dla dobra ziemian samych..

Sądzę, że powyższe uwagi zainteresują zie
mian. Ale byłoby niedostatecznem zainteresowa
nie takie, że tak powiem, teoretyczne, — ogól
nikowe. Oóż należy także jakieś pochwytme 
przedstawić dane. Jasnem jest, że obywatelstwo 
ziemskie nie może się zainteresować sprawą prze
myśli! prędzej dostatecznie, póki nie 'pozna bliż
szych szczegółów, dotyczących przemysłu. Jest 
zaś tych szczegółów szereg bardo poważny. Po
trącę tutaj tylko o niektóre.

Oto nasuwają się pytania poniższe:
1) jakie należy zakładać przedsiębiorstwa 

przemysłowe ?
2) jak się zabrać do zakładania przemysłu?
3) . na jakich warunkach można zakładać ( 

przedsiębior stwa ?
4) czy mamy ludzi i kapitały dla przemysłu?
5) dokąd należy wysyłać młodzież w naukę 

przemysłową?
Na te pytania odpowiedzieć mogą i odpowie

dzą ciała kompetentne. Istnieje w Poznaniu:
I) Związek Fabrykantów. 2) Wydział ekonomicz
ny Korporacji Kupców chrześcijańskich. Oba te 
ciała zajmują się sprawami przemysłu i niewątpli
wie zechcą każdemu interesowanemu służyć in
formacjami.

Nie pragnę atoli, aby do sprawy przemysłu 
rwano się gorączkowo, aby zakładano fabryki pod 
wrażeniem chwili. Rozważanie musi być bardzo 
spokojne, nie powierzchowne i zbyt pospieszne. 
Zakładać dużo fabryk od razu byłoby porażką 
gospodarczą. Wszystko należy omówić, ob- 
myśleć szczegółowo aż do najmniejszych drobią- 
zgów w kołach powołanych. Ale z drugiej strony 
nie wolno zasypiać sprawy, bo każdy rok, który 
tracimy dla przemysłu własnego, jest znaczony 
poważną stratą.

Niechaj nietylko ziemianie, aie i kapitaliści, 
którzy sprzedawszy swą ziemię, osiedli w Pozna
niu, Wrocławiu itd., okażą dobrą wolę i chęć 
współpracy.

Jest bardzo dużo osób, któreby nie tylkokapi- 
tałaml, ale i dobrą radą służyć mogły, cóż kiedy 
tresując się' niczemu '

Kobiety dziś interesują się także sprawą prze
mysłu, i one w różnej formie mogłyby dla idei 
uprzemysłowienia współdziałać.

T. F.

Dokoła wywłaszczenia.
Koźmin wobec wywłaszczenia.

W ubiegłą niedzielę odbył się w Koźminie na 
sali hotelu du Nord p. Matuszkiewicza wielki wiec 
ceiem zaprotestowania i obmyślenia środków o- 
brony przeciw wzmożonemu uciskowi, przeciw 
wywłaszczeniu.

Sala zapełniła się po brzegi, gatorję zajęły pa
nie.

Wiec zagaja punktualnie o pół do 12. prze
wodniczący komitetu powiatowego ks. szambe- 
lan Ł u k o m s k i. Do pióra powołuje p. Antonie
go Dehnńa, poczem zdaje przewodnictwo p. Ne- 
pomucCTowi Modlibowsfciemu z Mokronosa a 
sam daje w wymownych, z serca płynących sło
wach istotny obraz wywłaszczenia. Na wstępie 
ubolewa, że żaden z posłów naszych z powodu 
aa? ’gażowania się na innych wiecach, przybyć nie 
mógł. Następnie przedstawia ciągłą walkę szcze
pów giermańskich z słowiańszczyzną od począt
ków historii naszej. Cala ta. watka — to jeden

Bardzo słuszną zrobiła wobec tego uwagę re
dakcja Minskago Stówa, że skoro księżna nie jest 
polką, to pocóż trzyma księdza kapelana polaka? 
Tego jakoś księżna nie umiała wytłumaczyć, ale 
chcąc zatrzeć wrażenie i jeszcze wyraźniej za
maskować swoje tendencje rosyjskie, dopuściła się 
nowej ohydy podczas bytności w Mińsku arcybi
skupa mohylewskiego ks. Kluszyńskiego. Przed 
■bierzmowaniem arcypastenz przemówił do ludu 
po polsku. Nie podobało się to księżnej Magda
lenie, podeszła przeto do dostojnika i zwróciła u- 
wagę, że słów jego nikt nie pojął, że zatem potrze
ba je powtórzyć po rosyjsku. Arcybiskup popa
trzył zdziwiony na damę, bojąc się zaś denuncja
cji, zwrócił się do ludu i zapytał, czy go zrozu
miano, na co rozległo się chóralnie: „Zrozumie
liśmy doskonale“.

Piękne czyny hr. Józefa Potockiego, ks. ks. 
Lubomirskich, pani Kierbedziowej i innych spra- 

-wiły, że niechęć do arystokracji zaczęła maleć 
wśród ogółu, psują to teraz tafcie księżne Radal- 
Wiłlowe i ci wszyscy, którzy bez potrzeby wy
zbywają się ogromnych majątków na Litwie i Ru
si na rzecz żywiołu prawosławnego. Ha! cóż 
robić? Mądrze powiada poeta Niemfosch - Streh- 
ienau: . .Precz z- wszystfciem, co nie ma dźwię
ku“, więc i teraz lepiej że pozbywamy się fałszy
wych, targających struny naszych skrzypiec na
rodowych naleciałości. Jakże to jednak przykre 
być musi dla ks. Radziwiłłów i ks. Czartoryskich! 
Przecież ks. Magdalena jest matką pani ordy-

ciąg wywłaszczania. Kończy swe przemówienie, 
prosząc o wytrwanie w walce, słowami: „Nie 
damy się“, które zebrani gromko powtarzają.

Następnie przemawia p. Aleksander T h o - 
masz Borku na temat „Swój do swego po swo
je“. Pan Ludwik Zmyślony z Kaniowa wy
jaśnia stanowisko włościan wobec' wywłaszcze
nia. Wzywa do uświadamiania się, aby nieudol
nością w gospodarzeniu nie wywłaszczać się sa
mych. Dowodzi jakieni przyjacielami są żydzi 
i wzywa gospodarzy do pracy narodowej, do po
pierania swoich. Cześć ludu polskiego, woła, do
maga się tego. Panna Zmyślona, córka mó
wcy, deklamowała potem wiersz Mdrji Konopnic
kiej „Nie sprzedam ci ziemi“. Wszystkim mów
com podziękowano oklaskami.

Przy wolnych głosach zabierają głos pp. Si
ni e c k i i Głód, wzywając rodziców do nie- 
posyłania dzieci poza godzinami szfcolnemi na ja
kieś „unterhaltungsflbendy“ lub podobne urządze
nia niemieckie.

Następnie przyjęto poniższą rezolucję:
„Zebrani na wiecu w Koźminie w dniu 15. 

grudnia 1912. polacy zanoszą uroczysty protest 
przeciwko krzywdzie, jaką społeczeństwu polskie
mu pod zaborem pruskim wyrządza wywłaszcze
nie. Wykonując sumiennie wszystkie obowiązki 
względem państwa, jakie mu się należą, mają też, 
poiacy słuszne prawo do sprawiedliwego trakto
wania przez państwo i jego rząd. Gdy atoli tak 
rząd pruski jak i znacznatezęść narodu niemieckie
go wypowiedziała narodowi polskiemu walkę o 
byt, o narodowe skarby, o spokojny rozwój

my polacy walkę tę podejmujemy i ślubuje
my, że się będziemy bronić wszelkiemi godziwe- 
mi środkami, a mianowicie:

1) ponieważ nam rząd usuwa język nasz, my 
tę naszą świętą mowę goręcej jeszcze umiłowaw
szy, będziemy szerzyć coraz więcej między sobą 
i naszą dziatwą;

2) ponieważ rząd wypowiedział bojkot na na
szych kupców i rzemieślników, my odtąd polskich 
jedynie kupców i rzemieślników popierać będzie
my;

3) ponieważ rząd nas krępuje w dowolnym 
używaniu naszej ziemi, nie pozwalając nam na 
własnym gruncie budować, my przyrzekamy ka
żdej piędzi ziemi strzedz jako drogą relikwią oj
czystą;

4) ponieważ rząd poczyna polaków rugować 
z ojczystej ziemi, my polacy nie gwałtem, ale za
pobiegliwością i oszczędnością pomnażać będzie
my nasz majątek;

5) ponieważ cheianoby nas zetrzeć i usunąć z 
widowni świata, my tem głośniej zaznaczać bę
dziemy, że żyjemy i zgnębić się nie damy.

Te uroczyste przyrzeczenia składamy dzisiaj 
w tem przekonaniu, że one zgadzają się z wolą 
Bożą, która nas polskim narodem stworzyła i, że 
tym naszym ślubom Bóg wszechmocny pobłogo
sławi, Tak nam Panie Boże dopomóż“.

Zebrani słowami „Amen“ przyjęli i przyrzekłi 
wykonanie rezolucji.

Napiętnowano przy końcu jeszcze ostatni
łeczenstwa słowami największej pogardy.

Po deklamacji, wygłoszonej przez p. Aleksan
dra Thomasa z Borku, zamyka wiec przewodni
czący przypominając złożone przyrzeczenie, raz 
jeszcze wzywając do wytrwałości i pracy naro
dowej.

W niedielę 29. b. m. odbędzie się wiec w Po - 
gorzeli a po Nowym Roku w Borku.

Sytuacja międzynarodowa.
Kwest ja albańska na konferencji ambasadorów.

Londyn, 21. grudnia (W. A. T.) Konferencja 
ambasadorów odbyła wczoraj ostatnie posiedzenie 
przed Bożem Narodzeniem. — Po świętach pro
wadzić będzie w dalszym ciągu — obrady._ O
wczorajszej konferencji wydano komunikat oficjal
ny, który brzmi; Albania otrzymała autonomię z 
tym warunkiem, że Serbii zagwarantowanym bę
dzie dostęp handlowy do morza adryjatyokiego. 
Podwójny ten wniosek podpisały w zasadzie rządy 
6 państw.

Duma za wojną.
Petersburg, 21. grudnia. W Dumie 

rozpoczęła się wczoraj dyskusja nad mową Ko- 
kowcewa. Prawicowiec Puryszkiewicz 
dowodził, że żadna wojna nie byłaby tak po
pularną, jak wojna przeciw historycznemu

natowej na Sieniamie i Goluchowie, matką tej, 
do której należy uroczy Ojców, Miejmy jednak 
nadzieję, że u córy przeważa krew ojca-polaka, 
hr. Ludwika Krasińskiego.

Ładny prezent na gwiazdkę otrzymało 
dwuch wybitnych literatów polskich: Wiktor 
Gomulicki i Walery Przyboro w sk i. 
Senat odrzucił kasację, wyrok zyskał zatwier
dzenie i na Święta Bożego Narodzenia obaj au
torzy internowani będą na cały rok w twierdzy 
za to, że odważyli się pisać prawdę: pierwszy 
w powieści: „Pod Stoczkiem“, drugi w „Gro
mie Maciejowickim“. Senat wogóle jest teraz 
bezwzględny i zatwierdza wszelkie kary, a naj
lepszym tego dowodem sprawa panny Rosz
kowskiej, zamieszanej w aferę dawno już będą
cej na wolności panny Kąty Małeckiej. Ha! ale 
panna Małecka jest córą wolnej Anglji i miał 
się kto za nią ująć, panna Roszkowska zaś i- 
dzie na całe życie na osiedlenie w Syberii, boć 
przecież ona tylko... polka! Rok w twierdzy 
także odbyć musi panna Irena Kosmowska. ^Ór- 
ka znanego lekarza. Chciała dopomódz bied
nemu chłopcu wiejskiemu i by mu ułatwić 
kształcenie, wydała tomik jego poezji. A ten 
chłop, prawa dusza, nie owijał słów w bawełnę, 
co sprowadziło gniew cenzury na... pannę 
Kosmowską.

Prwdziwym wypadkiem dnia jest teraz u- 
kazanie się „Pamiętników" Wojciecha Kossa
ka, nie rozpisuję się jednak o nich dłużej, bo

przeciwnikówi Rosji, przeciw „sztukowanej mo
narchii“. Wojna ta zjednoczyłaby cały naród 
rosyjski w nastroju patryjotycznym. Nacjona
lista Bobrińskij oświadczył, że w spra
wach polityki zagranicznej większość Dumy 
jest zgodną. Gdyby miano rozbić Serbję i pań 
stwa bałkańskie, przeszłaby przez całą Rosję 
burza oburzenia..

W podobnym sensie przemawiali przed
stawiciele Centrum, kadetów i postępowców. 
Ostatecznie wypowiedziała się Duma za wzmoc
nieniem wojska i floty.

Danew o Adryjanopolu.
Londyn, 21. grudnia. (W. A. T.) Przy

wódca misji bułgarskiej na konferencji pokojo
wej Danew, oświadczył przedstawicielom pra
sy. że Bułgaria nieodwołalnie obstawać będzie 
przy żądaniu wydania jej Adryjanopola i nie za
przestania wojny, dopóki go nie otrzyma.

I(rół Ferdynand w Salonikach.
_ Londyn, -21. grudnia. (W. A. T.) Dzi

siejszy Times donosi, że podróż króla bułgar
skiego do Salonik i dzisiejszy odjazd, okryte 
były od samego początku tajemniczością, tak 
samo nieznana jest treść, ani cel rozmowy jego 
z królem greckim. Nie ulega jednak wątpliwo
ści, że konferencja ta będzie miała doniosłe 
znaczenie wobec tego, że tak zręczny dyploma
ta, jatom jest król Ferdynand, nie jeździłby w 
obecnych czasach, gdyby nie miał ważnych ce
lów na widoku.

Zbrojen’a Francji.
Paryż, 21. grudnia. (W. A. T.) Dzisiaj 

rozpoczęła Izba obrady nad projektem powięk
szenia liczby kawalerii i przywrócenia dla niej 
trzyletniej służby. Przyczyną tego projektu 
jest wzrastająca coraz bardziej przewaga ka
walerii niemieckiej wskutek zmniejszającej się 
we Francji liczby urodzin.' Mówcy wszystkich 
stronnictw wskazywali na konieczność silnej 
organizacji armji francuskiej, aby uniknąć dru
giego Sedanu. Minister wojny Millerand 
oświadczył, że projekt ma na celu zapobiedz 
klęskom na wypadek wojny. Projekt według 
wszelkiego prawdopodobieństwa zostanie przy
jęty.

Przemysł polski a aiemieeki 
w miastach W. Ks. Poznańskiego.

(Kb.) Na podstawie zebranych przy okazji 
ostatniego spisu zawodów w Pruśiech danych 
statystycznych, obecnie uzupełnionych, stwier
dzono w pruskim urzędzie statystycznym — jak 
donosi w ostatnim numerze Statistische 
Korreepondenz — cały szereg znamien
nych faktów. Wyniki owego liczenia odzwier
ciedlają, jak twierdzi Stat. Korr., pomimo, że 
datują się już zprzed pięciu lat, ńinlejwlęćej 
dokładnie istotne stosunki w przemyśle, „ponie
waż one we wschodnich dzielnicach nie podle
gają szybkiemu rozwojowi“.

Z liczb statystycznych wynika nasam- 
przód, iż w miastach W. Ks. Poznańskiego ist
niało w dniu spisu 20.797 (czyli 46,87 proc.) 
polskich, a 23,421 (czyli 52,78 procent) 
niemieckich właścicieli przedsiębiorstw 
przemysłowych; Niemcy przeważają zatem o 
2624 głów, czyli o 5,91 procent. Z reszty prze
mysłowców — zauważa statystyk urzędowy 
— mówiło 110 po polsku i niemiecku, a 47 poda
ło inny język ojczysty. Przewaga niemców u- 
wydatnia się jeszcze silniej, gdy się porównuje 
liczbę właścicieli własnych przedsiębiorstw z 
liczbą większych przedsiębiorstw spółkowych, 
pomocniczych i motorowych. Największe zna
czenie ekonomiczne mają tu przedsiębiorstwa 
motorowe, których liczba u niemców przewyż
sza polskie o 3716, czyli o 15,31 procent. Na
tomiast co do najmniejszych przedsiębiorstw 
własnych przewyższają polacy niemców o 
1092, czyli 5,43 procent.

Ogólny ten stosunek liczbowy w całej pro
wincji przesuwa się w obwodzie regiencyjnym 
bydgoskim na niekorzyść, a w obwodzie po
znańskim na korzyść polaków. W ob
wodzie poznańskim, w którego miastach 
liczono dnia 1. grudnia 1910. roku 244 957 pola
ków, a 210 442 niemców, przeważa liczba poi-

•
właściwie zaszczyt wydania tego wspaniałego 
dzieła należy się raczej Krakowowi, nie War
szawie. Sądzę, że nie będzie w Wielkopolsce 
zamożniejszego domu, w którym na stole w sa
lonie nie znalazłyby relacje nadzwyczaj bar
wne znakomitego artysty i prawdziwego pa- 
tryjoty. Warto też nadmienić, że gienjalna ro
dzina Kossaków nową w świat puszczh gałęz- 
kę, a jest nią syn pamiętnikarza. Niezmiernie 
sympatyczne wrażenie w salonie sztuki robią 
teraz trzy obrazy, zawieszone obok siebie^/ 
wielkiego dziada, wielkiego ojca i małego, ale 
już lwie pazury objawiającego wnuka. Wy
twarza się dynastja, ńąjwyższa arystokracja, 
bo arystokracja ducha, jaką niestety! wskutek 
przedwczesnej śmierci śp. Andrzeja, nie mogła 
się stać dynastja hr. Fredrów.

Zawiele kwiatów — trzeba wołać na gwałt, 
bo oto powstaje w Warszawie jeszcze jeden 
gmach teatralny, Stanie on na wprost Filhar
monii, a przeznaczony ma być wyłącznie dla 
widowisk jednoaktowych. Mówią, że kiero
wnikiem ma być p. Wacław Grabiński. Czy 
tylko w zubożałej Warszawie wystarczy pu
bliczności dla zapełnienia tych wszystkich przy
bytków?

A w szpitalach także przepełnienie, że po 
dwustu chorych dziennie trzeba oddalać. No! 
ale Warszawa była i jest miastem kontrastów.

. - • . Topór.

skich właścicieli przedsiębiorstw przemysło
wych. których liczono 15 285 wobec 14 711 
niemców; również przewyższają tu polacy 
niemców co do liczby właścicieli własnych 
nrzedsiębiorstw, i to o 1822, czyli o 13.22 proc. 
Natomiast przewyższa w obwodzie poznańskim 
liczba właścicieli wielkich i największych 
przedsiębiorstw niemieckich liczbę polaków o 
7,59 proc. (8744 niemców. a 7506 polaków).

Podział przedsiębiorstw przemysłowych 
według liczby zatrudnionych w tychże osób 
wykazuje, iż w Księstwie Poznańskiem gospo
darczy punkt ciężkości leży w małych przed
siębiorstwach, zatrudniających po 2, 3, 4 lub 5 
osóh.

(Dokończenie nastąpi.)

Z zaboru austryjackiego.
Skutki propagandy rosyjski?]. 

Lwów, 21. grudnia. W miejscowości
Czechy powiatu brodzkiego. zaczął się filoro- 
syjski ruch pośród włościaństwa. Chłopi zbun
towali się literalnie i zaczęli się odgrażać, że 
spalą tamtejszy dwór* wymordują mieszkań
ców. Na wiadomość o tem wysłano do wsi 
większą ilość żandarmów, którzy sześciu chło
pów aresztowali i skutych przyprowadzili do 
Brodów. Władze całą sprawę utrzymują w ta
jemnicy.

Z zaboru rosyjskiego.
Ograniczenie żydów w Tow. Kredytowem 

m. Warszawy.
Warszawa, 20. grudnia. W akcji prze

ciwko żydom przeszła bardzo ważna uchwała w 
Tow. Kredytowem miasta Warszawy, ogranicza
jąca liczbę reprezentantów żydów do 20 proc. 
Winosek odnośny uzasadniali pp. Nowodwor
ski i Fabiami. Przeciwko przemawiali Peretz 
i Pilecki. Wniosek przeszedł 138 głosami prze
ciwko 59.

Panika wśród polaków na Rosi.
Warszawa, 21. grudnia. Osoby, prze

jeżdżające z Podola i Wołynia, opowiadają o 
panice, jaka się szerzy między tamtejszem zie- 
miaństwem polskiem z obawy przed rozrucha
mi chłopskimi. Chłopstwo, podburzane przez 
Ukraińców, zaczyna być usposobione wrogo 
wobec polskich obywateli, którzy gromadnie 
wyjeżdżają, opuszczając swoje majątki.

W adomości polityczne.
Zmiana konstytucji bawarskiej.

Monachium, 21. grudnia. (W. A. T.) 
Bawarski prezydent ministrów Hertiing zawia
domił marszałka Sejmu bawarskiego i przy
wódców stronnictw, że w najbliższym czasie 
rząd wniesie do Sejmu przedłożenie, proponu
jące zmianę konstytucji bawarskiej. Zmiana do
tyczyć będzie zniesienia regiencji w 
Bawarii i obwołania nowego księcia-regienta 
królem. W styczniu zwołany zostanie Sejm 
bawarski na nadzwyczajną sesję, celem uchwa
lenia tej doniosłej zmiany konstytucji.

Monachium, 21. grudnia. (W. A. T.) 
Liberalni posłowie bawarscy do Parlamentu 
Rzeszy odbyli wczoraj posiedzenie, na którem 
zastanawiali się nad kwestją zniesienia regien
cji i obwołania księcia-regienta królem. Partja 
liberalna nie jest temu przeciwna. Postano
wiono jednakowoż z ostateczną decyzją zacze
kać do czasu, w którym rząd przedłoży pro
jekt konstytucji.

Posłowie Związku chłopskiego odbyli ró
wnież posiedzenie. Przeważyło zdanie, iż 
zniesienie regiencji jest pożądane. W kołach 
politycznych Bawarji twierdzą, iż rząd może 
być pewnym poparcia wszystkich obywatel
skich partji w kwestji zniesienia regiencji.

Ze świata.
Echa zamachu na pociąg.

B c r 1 i n, 21. grudnia. (W. A. T.) Z Piły 
donoszą, że pod zarzutem urządzenia zamachu 
na pociąg pospieszny, którym miał jechać z 
Gdańska do Berlina niemiecki następca tronu, 
aresztowano budnika kolejowego Klucka. Kluck 
pierwszy zawiadomił władze kolejowe o za
machu.

Straszna omyłka.
Berlin, 21. grudnia. Doróżkarzowi Hes- 

fcemu z Neukölln podano w pewnej restauracji 
zamiast wódki kieliszek salmiaku. Nieszczęśli
wy zmarł wśród strasznych męczarni.

Koniec strajku w Hälfe.
Halle, 21. grudnia. (W. A. T.) Strajk medy

ków na uniwersytecie w Halli zakończył się węzo-1 
raj. Fakultet medyczny uniwersytetu ogłosił urzę-. 
dowe oświiadczenće, że zagraniczni słuchacze będą' 
musielii na przyszłość zdawać fizytoum, 'tylko pod 
tym warunkiem będą dopuszczeni do praktyki na' 
klinikach.

Aresztowanie 332 studentów.
P e t e r s b u r g, 21. grudnia. (W. A. T.) Z po-: 

wodu zaburzeń na politechnice petersburskiej are-* • 
sztowano 332 studentów. Politechnikę zamknięto,'

Nasze sprawy.
— Swój do swego! Na ostatnim wiecu W 

sprawie wywłaszczenia p. Zygmunt Marweg 
poruszył zasadnicze znaczenie hasła „Swój dc 
swego“ i wykazał, że, nie stosując się do nięgaj



okradamy własne społeczeństwo. Mówca 
przedłożył zebranym następuiąe obliczenie: 
„Jeśli przypuścimy, że tylko 25 marek rocznie 
na osobę za materiały na ubrania niepotrzebnie 
wędruje do Niemiec, to ubożejemy rocznie o 100 
milionów, w ciągu lat 30 z procentami przeszło 
6 miliardów marek, czyli, że co lat 30 (co poko
lenie) dajetny niemccm za same materiały na 
suknie i wszelki przyodziewek więcej niż fran- 
cuzi za przegraną wojnę. 6 miliardów to 15 
milionów mórg ziemi polskiej!“

Wkońcu przedłożył mówca następujący 
szereg wskazań praktycznych:

1) kupuj tylko u swoich. Nie wystarcza 
kupować u swego, lecz

2) kupuj wyroby swojskie. Dowiedz się. 
co polacy wyrabiają. Postaraaj się o spis na
szych wyrobów i nrzybij go na ścianie. Niech 
wyrób swojski, choć skromniejszy, choć gorszy 
'będzie ozdoba twego domu.

3) nie pozwól innym wygadywać niesłu
sznie na towary polskie, ani wychwalać obcych. 
Piętnujmy tych, którzy chcąc ulżyć własnemu 
sumieniu i wstvd ukryć, kłamią, że kunili u ob
cych taniej niż u swego. To najwięksi szko
dnicy!

4) Uważaj pilnie nicty’ko na żonę twoją, na 
twoich najbliższych, aby nie kupowali u obcych 
i wyroby nie polskie, ale także na krewnych i 
znajomych. Staraj się znajomych przekonać do
brem słowem, a jeś’i to nie pomoże, • zerwij z 
nimi stosunki towarzyskie. Żonie zajrzyj do 
szafy kuchennej i zobacz od kogo kupiła kawę 
i inne przedmioty; a jeśli znajdziesz kawę obcą, 
to nie pij jej.

5) Hasło swój do swego po swoje 
obowiązuje nrzedewszystkiem także kupców 
polaków. Jćontrclui kupca polaka, czy godzien 
jest tego miana. Jeśli nie ma wyrobów pol
skich, to bojkotuj go tak jak obcego. Wchodząc 
do składu do jakikolwiek przedmiot zapytaj za
raz, czy ma także ów kupiec polskie mydło, 
polskie świece, czekoladę i sto innych artyku
łów. Jeśli ich nie ma, wyjdź ze składu, nic nie 
kupiwszy,

6) Wydając grosz twój, pomyśl zawsze, że 
to część majątku narodowego, a jeśliś zacnym 
i rozumnym człowiekiem i kochasz dzieci wła
sne, to go w obce ręce nie wydasz i majątku na
rodowego nie uszczuplisz.

7) Pamiętaj o tcm, że nie ma takiej drobno
stki. dla której mógłbyś zrobić wyjątek od za
sady.

8) Jeśli cie znajomy poczęstuje papierosem 
czv wódeczką iub czemkolwiek. to najpierw 
stwierdź, od kogo je kupił. Jeśli od obcego, to 
nie orzyjmij poczęstunku i gościny. Zapytaj są
siada. od kogo kupił paltot i buty, a jeśli kupuje 
niepoprawnie u obcych, to go znać nie chciej.

9) Niech cie nie zniechęca to, że inni tak nie 
czynią. Trutniów nie brak w żadnem społe
czeństwie.

10) Nie oglądaj się na innych. Sam speł
niaj przykazania narodowe. Jeśli zastosujesz 
się do tych wskazań, to w ciągu lat kilkunastu 
doczekamy się wspaniałego przemysłu pol
skiego.

— Wykłady ludowe w Środzie, W niedzielę 
22. bm. o godzinie 8 wieczorem odbędą się na sali 
Domu katolickiego następujące wykłady: 1) „Sło
wianie południowi“ — p. Owsiany. 2) „Nasza 
ziemia“ (z obrazami świetlanemi) p. Adam Woźny.

Wiec oświatowy w Stęszewie.
Stęszewo, 17. grudnia.

(k) W niedzielę 15. bm. odbył się tutaj na 
sali p. Zeuschnera wiec oświatowy przy licz
nym bardzo udziale wiecowników. Zagaił go 
ks. prób. Jankiewicz ze Słupi. W krótkiem, 
treściwem swem przemówieniu zwrócił uwagę 
obecnych na ważność mowy ojczystej, której 
podstawą dla wszystkich: dzieci, młodzieży i 
starszych powinna być książka katolicko-pol- 
ska. Na przykładach z działalności swojej 
duszpasterskiej wykazał dobitnie, jak wynara
dawia się zwolna i rodzic i dziecko, jeśli w do
mu ich niema żadnej książki polskiej, bodajby 
gazety polskiej. Pieczy więc rodzicielskiej po
wierza on ten skarb ducha narodu życząc, by 
gościnę i prawo obywatelskie uzyskała książka 
polska w każdym domu, nie jako nietykalna 
ozdoba mieszkania, przeciwnie — niechby się 
stała nieodzownym przyjacielem, chłebem po
wszednim każdej rodziny polskiej. Po prze
mowie ks. Jankiewicza odśpiewał chór miesza
ny stosowna pieśń. „Do chat“ O. M. Żukowskie
go, a panna Ant. Kozłowska zadeklamowa
ła wiersz p. t. „Polska mowa“ M. Lechity.

Z kolei wystąpił zaproszony p. prof. dr. 
Karwowski z Poznania z przemową: „O szkol
nictwie poznańskiem w 19. wieku“. Na wstępie 
podnosi mówca wielkość i znaczenie oświaty i 
mowy ojczystej, które są podwaliną każdego 
narodu. I jak z jednej strony straszne prze
kleństwo ściąga na siebie ten, kto zaniedbuje 
mowy ojczystej, tak z drugiej strony święto
kradcą jest każdy, kto wydziera język ojczysty 
drugiemu. Tę zasadę jako fundament dając 
szkolnictwu, przechodzi mówca do właściwego 
tematu, wykazując równocześnie myiność na
pisów dwuch szkól poznańskich elementarnych, 
gdyż tak Komenjusż jak Pesialozzi, sławni pe
dagodzy, trzymali się zasady, by uczyć dzieci 
w ich ojczystym języku. Następnie mówca 
pokrótce przechodzi czasy ostatniego powsta
nia w 1S63. roku, i lata walki kulturnej, wyka
zując coraz silniejszą giermanizację przez szko
łę. trwającą po dziś dzień. W zakończeniu 
zwraca się mówca do wiecowników, wykazu
jąc im, że upaść może naród wielki, lecz zginąć 
tylko nikczemny i zachęca do pielęgnowania 
zawsze i wszędzie mowy ojczystej. Za tak 
treściwe i pouczające przemówienie nagrodzo
no mówcę hucznemi oklaskami i pieśnią: „Niech 
żyje nam“.

Nastąpiła deklamacja wiersza „Nasz oręż“

Czesława Lubińskiego, wypowiedziana przez 
p. Feliksa Modlińskiego dobitnym gło
sem, której autor poucza nas. że orężem na
szym w walce obecnej powinna być praca i o- 
świata na niwie społecznej. Zakończono zaś 
wiec pieśnią „Błogosław Beże Piastowy naród 
Twój“, ułożoną na chór mieszany przez Józefa 
Kozłowskiego. Wkońcu uprzyjemniły wieco- 
wnikom czas obrazy świetlane o ziemi rodzin
nej.

Skutek wieca był wspaniały, gdyż olbrzy
mia większość wiecowników zapisała się zaraz 
na członków Czytelni ludowych. Cześć i hołd 
winniśmy tym, którzy przyczynili się do tak 
godnej sprawy, lecz zarazem pamiętajmy, by- 
śmy ten znicz święty stale podsycali przykła
dem swoim, a da Bóg, że zagrzejemy i pozy
skamy tych jeszcze z inteiigienćji tutejszej dla 
pracy na niwie oświatowej, którzy wciąż zdała 
trzymają się cd wszelkiego życia . społeczńo- 
narodowego.

— Wybory do Rady mie’sHej we Wronkach. 
W tutejszym Tageb lacie czytamy: „Przy wybo
rach do Rady miejskiej w twezro.zumiały sposób 
przeważna część urzędników tutej
szych glosowała razem z polakami 
na tłumacza języka polskiego sekretarza Żni
nie w i c z a i mistrza ślusarskiego Strusiń- 
s k i e g o. - Partja przeciwna, która postawiła kan
dydaturę praniemca i ewangieliika, inspetotora wię
ziennego Korseeka, składająca się z urzędników 
więzienia centralnego, urzędu celnego i kilku pocz
towych, oraz partja żydowska, były za słabe, by 
przeszkodzić ubolewania godnemu zmściu.“

— Z Nowego piszą nam:
Po cyklu wykładów, wygłoszonych przez 

p. Miecz. Korzeniewskiego, założono tu Tow. 
Wyzwolenie. Zadaniem Towarzystwa jest „zu
pełna wstrzemięźliwość od wszystkich alkoho- 
iicznych napoi“. Wszystkich interesujących się 
zadaniem naszego Towarzystwa prosimy o ła
skawe poparcie naszej sprawy, przybywanie 
na nasze zebrania i ewentl. przystąpienie do 
Towarzystwa. A. L.

— Walne zebranie Tow. Pomocy nauko
wej na powiat kępiński odbędzie się w 
Kęonie w poniedziałek 23. grudnia rb. o godz. 4. 
w hotelu Centralnym.

Komitet.

Wiadomości miajscowo i potoczna.
Poznań dnia 2Lgo grudnia 1912.

Kalendarz: Dziś: Tomasza apostoła
Tomistawa bł.

Jutro: Demetrjusza, Zenona m.
Drogomira

Wschód słońca: Dziś; 811 zachód; 3 45
Jutro: 811 „ 3 46

Wschód księżyca: Dziś: 1 19 „ 5 1
Jutro: 1,47 629

| Kupujmy u swego i wyroby swojskie! |
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TEATR. KONCERTY WYSTAWY 
I ODCZYTY.

— * Repertuar tygodniowy teatru polskiego.
W sobotę daną będzie głośna obecnie z po

wodzenia swego w Warszawie komedia Stefa
na Krzywoszewskiego „Diabeł i karcz
ma r k a

W niedzielę, 22. grudnia — po południu 
„Waleczny żołnierz“. — Operetka w 3 aktach 
O. Straussa. — Ceny dramatu.

W niedzielę 22. grudnia -wieczorem, po 
raz drugi „Diabeł i Karczmarka“. — Ceny dra
matu.

W poniedziałek, 23. i -wtorek 24. gru
dnia przedstawienia nie bedzie.

W środę, 25. grudnia po południu „Krysia 
Leśniczanka“. Operetka w 3 aktach J. Jarno. — 
Ceny dramatu.

W ś r d d ę, 25. grudnia wieczorem „N-itouche“ 
operetka w 4 aktach. — Ceny operowe.

W czwartek, 26. grudnia po południu po 
raz siódmy „Legionistka“, anegdota melodyjna w 
3 aktach B. Hertza. — Ceny dramatu.

Bilety na wszystkie przedstawienia do na
bycia w firmie K. Ignatowicz, Dom towarowy 
przy Starym Rynku.

— * Wszystkim, którzy w okresie przed- 
gwiazdkowyra bawią w Poznaniu, zwracamy 
uwagę na wielką wystawę ar t y s t ó w kr a- 
k o w s kich w odnowicnym salonie Tow. Przyj, 
sztuk pięknych przy ul. Bismarka 8. Znajdują się 
tam dzieła: Asentowicza, Bocheńskiego, Czarne
ckiego, Fałata, Dąbrowy, Filipkiewicza, Józef- 
czyka, Ramockiego, Karpińskiego, Klimowskiego, 
Kopcińskiego, Krasmowolskiego, Malczewskiego, 
Małachowskiego, Mehoffera, Nizińsikiego, Pankie
wicza, Paciorka, Płonowsfciej, Pronaszki, Salva- 
rairsiego, Samlickiego, Sfehl&ówry, Steinhilberó- 
wny, Szwocha, Sfcroynowskiego, Sobczaka, Ta
lagi, Tresica, Trzcińskiego, Weissa, Wodzinow- 
skiego.

Wystawa otwarta w rniediziele od pól do 12 
do 4, *w dni powezedme od 10 do 5. Wstępne 50 
fen., dla młodzieży 25 fen.

KRONIKA MIEJSCOWA.
— * Sprzedaż rabatową na rzecz IW. Ko

lonii wakacyjnych i stacji sanit, „Stella“ urządzają 
łaskawie następujące firmy:

W s o b o t ę d. 21. bm.: Leon Kuczyński, skład 
kapeluszy i męskich artykułów, ul. Nowa 7-8 
Bazar i I. Wlekliński, skład cygar i papierosów, 
ul. Nowa 7-8 Bazar.

. O d 1 7. d o 2 4. b m.: G. T. Cichocki, fabryka 
siodeł i Przyborów rymarskich, ul. Bismarka S i

Pankowski i Sp., skład mebli, Aleje 20.
Zarząd Tow. kolonji wakac. i stacji sanitarnych

„Stella“ w Poznaniu.
— ♦ Tow. opieki nad dziećmi katołickiemi

pragnie kilku chłopców i kilka dziewcząt w wie
ku od 8 do 12 lat umieścić w rodzinach religijnych, 
poleconych przez miejscowych księży probosz
czów. Tyłki piśmienne zgłoszenia przyjmuje 
biuro potnienaonego Towarzystwa w Poznaniu 
przy Alejach 16.

— 4 Z krajowego urzędu ubezpieczeniowe
go. Wydział krajowy urzędu ubezpieczenio
wego w Poznaniu odbył posiedzenie pod prze
wodnictwem lantrata Łuckiego z Gostynia; o- 
becnyin był także przewodniczący zarządu, 
starosta krajowy. Heyking. Po załatwieniu sze
regu spraw ogólnej natury zdawał zarząd spra
wozdanie z czynności swej za czas pierwszych 
10 miesięcy roku 1912. Dochód z sprzedanych 
znaczków wzmógł się w dalszym ciągu, ale nie 
w tej mierze, jak tego spodziew. się, ze względu 
na podwyższenie wartości znaczków. Ogólny 
dochód do końca roku wynosić będzie przypu
szczalnie okrągłe cztery i pół mil jon a 
marek. Liczba osób, pobierających rentę in- 
walidową i na starość wynosi obecnie 30 000. 
Tym wszystkim wypłaca poczta rocznej ren
ty razem 4 i pół miljona marek, włącznie doda
tku państwowego w sumie około półtora miljo
na marek. Od 1. stycznia 1912. r. dochodzi za
bezpieczenie wdów i sierót, które nie wykazuje 
jednak zbyt wielkiego obrotu, główne dla tego, 
że zabezpieczenie to nie obowiązuje wstecz. W 
pierwszych 10 miesiącach stawiono wniosków 
do ubezpieczenia tego tylko 935. Na przepro
wadzenie sposobu leczenia chorych wydano o- 
krągło 406 000 mk. Na rzecz budowy zdrowych 
mieszkań dla robotników wypożyczono dotych
czas półtora miljona marek, a nrzewidziane są 
jeszcze na ten cel przeszło 2 miliony 300 000 mk. 
Zakład krajowy dla suchotników pod Oborni
kami bedzie znacznie powiększony i już na wio
snę przyszłego roku będzie mógł pomieścić 
większy zastęp pacjentów.

.. Ogólny majątek krajowego zakładu ubez
pieczeniowego w Poznaniu włącznie kaoitałów 
na pokrycie rent wynosi obecnie 2 4 % mi
lionów marek. Etat na rok 1913. ustano
wiono w dochodach i rozchodach w sumie 5 
milionów 920 000 mk.

— * Trzy akcje Teatru Polskiego można na
być. Od kogo — wskaże administracja pisma 
naszego.

— * Uroczysta msza św. W sobotę 28. b. 
m. o godz. 10. rano, odbędzie się w kaplicy św. 
Józefa (ul. św. Piotra) uroczysta nisza św. jako 
w pierwszą rocznicę otwarcia działu ludoznawcze
go w Muzeum im. Mielżyńskich. Mszą św. cele
brować będzie ks. prób. Kościelski. Wszystkich 

, członków i życzliwych T. L. gorąco zaprasza
Zarząd.

— * Rozdanie gwiazdki dla biednych dzieci 
przez Koło Tow. rękodzielników odbędzie się w 
niedzielę 22. b. m. o godz. 4. w Domu katolickim, 
św. Marcin 69.

— * Złota niedziela. Jutrzejsza niedziela, 
jako ostatnia przed Gwiazdką, zażywa w życiu 
kmpieekiem i handlowem miana złotej, i słusznie 
poniekąd, bo ma ona uwieńczyć to żniwo przed- 
gwiazdfcowe, którego każdy kupiec i przemysło
wiec oczekiwał z lakiem upragnieniem. Jeżeli 
zaś kto ze szczgólną odnosi się nadzieją do ju
trzejszej niedzieli, to właśnie nasze kupieetwo i 
przemysł nasz polski, które wobec bojkotu ze 
strony naszych najserdeczniejszych w nader tru
dnych walczyć muszą warunkach. Gd nas samych 
przeto zależeć będzie, czy ziszczą się nadzieje, 
jakie w jutrzejszą niedzielę pokładają nasi kupcy i 
premysłowcy, a ziszczą sśę bezwątplrwie, jeżeli 
na każdym kroku przestrzegać będziemy hasła 
„Swój do swego po swojskie!“

— * Zima. Z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
się pora zimowa — według kalendarza, bo pod 
względem powietrza mamy zimę właściwie już od 
dość długiego czasu. Dzisiejszy dzień jest też naj
krótszym w roku; od jutra stawać się będą dni 
coraz dłuższemi, a za to noce coraz krótszemi,

— * Tow. przem. Sobieski urządza tegorocz
ną zabawę zimową nie, jak dawniej w pierwsze 
święto Bożego Narodzenia, lecz w niedzielę 5. sty
cznia, i to w Domu katolickim .

— 4 Fałszywe pogłoski rozsiewano w tych 
dneach, jakoby żołnierzom w tym roku żadnego nie 
miano udzielić urlopu gwiazdkowego, ze względu 
na grożące rzekomo niebezpieczeństwo wojny. 
Pogłoska te są wyssane z palca i żołnierze, jak po 
inne lata, tak i w tym roku święta Bożego Naro
dzenia przebyć będą mogli w gronie swych naj
bliższych.

— * Przedawnienie pretensji. Z końcem roku 
przedawnia się znaczna liczba pretensji, czemu 
przy wczestiem staraniu można zaipobiedz. Pra
wne na to przepisy brzmią: Termin przedawnienia 
nie wszędzie jest równym. Zwykły czas przeda
wnienia wynosi wedle paragrafu 195 kodeksu cy
wilnego lat 30. Należności kupieckie tj. rzemieślni
ków, fabrykantów i kupców, które powstały przez 
dostarczanie prac wszelkiego rodzaju załatwianie 
interesów włącznie wykładów, przedawniają się 
po dwuch latach, jeżeli czynność nie była 
wykonaną dla przedsiębiorstwa dłużnika. Taiksamo 
przy pretensjach, które powstały przez dostarcza
nie potraw i napoi w lokalach i przez zawodową 
sprzedaż tychże i przez zawodowe wydzierża
wienie ruchomych przedmiotów itd., następuje 
rrzedawnienie po upływie dwuch lat.

W końcu roku 1912 przedawniają się zatefti 
wszystkie w roku 1910 powstałe pretensję, które 
odnoszą się do stosunków wyżej podanego ro
dzaju.

Pretensje za czynsze (włącznie sum amorty
zacyjnych). komorne, czynsze dzierżawne itd. 
przedawniają się po 4 latach.

Przerwa w przedawnieniu następuje: 1) jeżeli 
dłużnik przyzna wierzycielowi jego pretensję 
(przez zwykłe ustne lub piśmienne upomnienie 
albo wezwanie do zapłacenia przedawnienie się 
przerywa), lub jeżeli podczas okresu przedawnie
nia odpłaci część pretensji, albo też procenta lub

da jakie zapewnienie, 2) jeżeli wierzyciel wniesie' 
skargę o zaspokojeń e lub stwierdzenie swojej na
leżności i stawi wniosek o wyrok wykonawczy 
(Vollstreckungsmrteil).

Tyle co skargi znaczą: a) dostawienie nakazu 
zapłaty (Zahlurgsbefehl) w drodze upomnienia 
(Mahnungsverfahren); b) zameldowanie konkur
sów (Forderungs-Kookurse); c) uznanie za ważną 
pretensji w procesie, od którego wyniku jest pre
tensja zależną; d) wniosek o przymusowy wyrok 
wykonawczy (Zwangsvollstreckungshandlnng).

Sprawdzić zatem należy wszelkie wierzytel
ności podług powyżej podanych przepisów prze
dawnienia i nie trzeba zwłóczyć ze zrobieniem 
przerwy w przedawnieni!. Jeżeli sądowe kroki są 
potrzebne, nie należy sprawy odkładać do końca 
roku. Jeżeli wniosek stawia się za późno, nie mo
gą potem sądy dość wcześiie, tj. przed końcem 
roku dostawić nakazu zapłaty (Zahlungsbefehl) 
lub upomnienia (Mahnklage).

— * Schadzka gwiazdkowa młodzieży ku
pieckiej. W dzień Bożego Narodzenia! Zbliżają 
się święta. Młodzi i starzy pospieszą, by dni tych 
kilka spędzić w grenie familii, zdała od trosk i 
kłopotów szarego, codziennego życia. I młodzież 
kupiecka, rozproszona, podąży na łono rodzinne, 
aby — uwolniwszy się z obowiązków — swobo
dnie odetchnąć i sił nowych nabrać.

Chcąc ścieśnić węzły koleżeńskie, urządzamy 
dorocznie schadzkę gwiazdkową. I w tym roku 
schadzka taka odbędzie się w pierwsze święto w 
Resursie naszej w Pożncniu, św.. Marcin 68 o godz. 
11 przed południem, jako symbol łączności naszej.' 
Niech ten opłatek, którjon w dniu tym dzielić się 
będziemy, zespoli nas w jedno przyjacielskie gro-j 
no. W tej chwili zachęcamy wszystkich człon
ków do gremialnego udziału.

Zarząd Zjednoczenia Młodzieży 
kupieckiej.

Czesław Bugżei, prezes. M. Nowak, sekretarz.
— * Baczność podlegający nowemu ubezple-. 

ezeniu! Jak się dowiadujemy, z osób podlegają
cych nowemu ubezpieczeniu urzędników prywat
nych w Poznaniu, zaledwie połowa postarała się 
dotąd o karty ubezpieczeniowe. Zwracamy przeto 
uwagę, że według paragrafu 188 nowego praw’a 
ubezpieczeniowego dla urzędników prywatnych, 
każdy podlegający temu ubezpieczeniu postarać się 
musi o taką kartę, w przeciwnym razie zniewolić 
go może do tego władza 'policyjna pod karą do 10 
marek. 'W Poznaniu otrzymać można pomkrróne 
karty w gmachu miejskim przy placu Sapśeżyń- 
sktm 9 na pierwszem piętrze.

— * 25-fenygówki nie będą wycofane. Oko
liczność, że rząd odstąpił od dalszego wybijania 
25-fenygówek, nasuwała przypuszczenie, iż 
wstrętne te monety zostaną z czasem całkowicie 
wycofane z obiegu. Przypuszczenie to jest je
dnak mylnem, Szkoda Monet tych jest w obiegu 
za 7 i pól miljona marek.

— * Upadłość polskiego przedsiębiorstwa. 
Tutejszy sąd okręgowy ogłasza po-d dniem 18. bm. 
konkurs nad majątkiem jawnej spółki handlowej 
.May i Wyszomirski w Poznaniu przy ul. Rycer
skiej 11 a. Zawiadowcą masy konkursowej mia
nowany kupiec Ernest Koblitz, który przyjmuje 
zgłoszenia interesentów tło 16. stycznia.

— * Izba handlowa a petycja kupiectwa 
niemieckiego w sprawie wywłaszczenia. Stały 
Wydział poznańskiej Izby handlowej na ostat- 
niem swem posiedzeniu .odbytem 17. bm., zaj
mował się znaną petyra Tow. kupców detali- 
stów i Towarzystwa właścicieli domów w Po
znaniu w sprawie wywłaszczenia i szkód, spo
wodowanych przez nie kupiectwu niemieckie
mu. Podobne podanie przedłożyło Izbie także 
niemiecko kupieetwo w Śremie. Ponieważ Izba 
handlowa sprawami czysto politycznemi się nie 
zajmuje, odesłała ona odnośne petycje do mini
stra handlu i przemysłu z tern nadmienieni, że 
poczynione w nich przedstawienia odpowiada
ją rzeczywistości.

Z innych komunikatów zasługują na wy- 
szczegółneinie następujące:

Jedna z firm poznańskich, jak o tem już pi
saliśmy, wyraziła życzenie, ażeby banki tutej
sze w każdą sobotę, a w miesiącu grudniu tak
że w niedziele otwarte były z jednę godzinę 
wieczorem celem przyjmowania pieniędzy, i to 
w ten sposób, że dyżur miałyby banki kolejno. 
Banki zajęły jednak stanowisko odmowne.

Na wniosek o urządzenie w Skalmierzy
cach składu przejściowego administracja cłowa 
odpowiedziała życzliwie.

Na zażalenie Izby w sprawie fałszywych 
często połączeń telefonicznych odpowiedziała 
administracja pocztowa, że fałszywe nieraz 
połączenie ule polega wyłącznie na nleogłęJno- 
ści .telefonistek, lecz głównie na zachodzących’ 
jeszcze wadach u aparatów telefonicznych. 
Administracja pocztowa czyni jednak starania, 
by te wady z czasem usunąć zupełnie.

Niemiecki Związek personału żeńskiego w 
handlu i przemyśle wyraził życzenie, ażeby, 
zniesiono przepis, według którego w niektó
rych dniach w roku wolno składy i handle mieć 
otwarte ponad godzinę 8. wieczorem. Do ży
czenia tego Wydział Izby się. nie przychylił. J

W sprawie życzonego sądu rozjemczego 
dla sporów, zachodzących w handlu zbożem, 
Wydział powzięcie ’decyzji odroczy! do na-' 
stępnego posiedzenia.

— * Złota Skarbona. Z okazji świąt Bo-j 
żego Narodzenia — świąt najwięcej upra-< 
gniohych przez dziatwę iiaszą — przypomina-i 
my Szan. Czytelnikom Kasę oszczędno-i 
ści „Złota Skarbon a“, która przyjmuje) 
wszelkie oszczędności od 10 fen. począwszy.

Kto zatem pragnie dziatwie swej stworzyć 
podwalinę do przyszłego dobrobytu, a tąkże 
obudzić szlachetny zmysł do oszczędności, nie
chaj złoży choćby drobną sumę na książeczki 
oszczędności w Złotej Skarbonie. _ •

Znane Towarzystwo „Westa“ powierzyli 
Kasie oszczędności „Złota Skarbona“ agienturj 
świeżo wypracowanego działu ubezpieczet 
dzieci na Poznań jako też i na cały zabór pi u 
ski. Dla dobra dziatwy naszej, niechaj więi



Sprzedaż gwiazdkowa!
śs*óslło zakupu!

Artykuły męskie
... ========== jak ' ■■-•=

Kapelusze, Rękawiczki, bielizna biała 
i kolorowa, Krawatki 

laski, parasole, kalosze ruskie i t. d.
7803

kupuje się bardzo korzystnie w firmie

Bóg się rodzi, moc truchleje
i wiele innych naszych wzniosłych hym
nów, oraz skocznych mazurów i smętnych 
dumek — muzykę .oddaje się najwspanialej 
na instrumentach muzycznych z wszech- 

. znanej firmy

organ Towarzystwa ogrodniczego w Krakowie pod redakją Józefa 
Brzezińskiego, wychodzi w miesięcznych zeszytach ilustrowanych; 
obecnie XV. rok zamieszcza najświeższe i zajmujące prace i rozpra
wy w dziedzinie sadownictwa, warzywnictwa, kwiaciarstwa i t. p.

W roku 1912.- mnóstwo zajmujących i pouczających artykułów 
było objaśnionych kilkudziesięciu rycinami.

Dawniejsze roczniki są jeszcze do nabycia o ile zapas star
czy po 4 K. 50 hal. 7449

Całoroczna prenumerata wynosi z przesyłki; pocztową w Po- 
znańskiem i cesarstwie niemieckiem tylko rocznie 7.10 X. = 5 mk. 
94 fen., półrocznie 3.55 K. = 2 mk. 97 fon.

Zeszyty okazowe darmo i opłatnie.
Prenumeratę również ogłoszenia przyjmuje Administracja 

Sęjroifnsctwa w Krakowie, ui. Smoleńska, 2ä, parier«

ul. Howa fil. narożu. Starego Rf siku 
TELEFON 1872. ZIELONE ZNACZKI.

S. DĄBKI EWICZ
dawn. N. Zientkiewicz

Poznań, Stary Rysek 33. (Fsseo, Alt. Marki]
(Wchód do uliczki od fig. św, jana i ratuszy.)

Polecamy po znanych rzetelnych cenach 
jako wdzięczne Nowość1!Nowość!!

wszelkiego rodzaju
w olbrzvmim wyborze

instrumenty rznięte, basy, szela 
skrzypce już do nauki komplet z pu
dełkiem i t. d. od 10.00 marek pocz.

instrumenty dęte, cytry, bar. 
moniki, do rozciąg, i ustne, 
skrzynki samogrające i Ł p, 
oraz przybory do tychże.

! Retiaracie s «Mi!

po znanych nizkich cenach 
Stary Rynek 9.L. KRUK (Trylogja dramatyczna w 3 częściach.)

1. Królewski Jedynak
2. W złotych więzach
3. Ostatni

cena pojedynczo po mk, 4.— 
w stylowej ozdobnej oprawie za całość mk.

pl. Wiihelmowski 2
w 7155 Telefon 3359.

•••••mccmwmmmmm*« «as« •WWB ^sze^’e przybory, stafelki, ramy, płótna 
palety, tuby, karty, papy i papier do olejne- 
go malowania, pędzle nadzwyczaj tanio 

V Specjalni skład ptiybotiw malarskich, torb, lakieru
„Palette“

Telefon 1470. Antoniewicz Telefon 1470.
ulica Żydowska, obok kaplicy p. Jezusa.

Do nabycia w każdej księgarni

CYGARA
bremeńskie - hembut^kie i Jrąporty 

w największym wyborze.

PAPIEROSY
r£Ji 10 sztuk £5 fen.

Jg 100 sztuk £ 25 mk.
8 1000 sztuk £0 00 mk.

średnio mocny, pełen aromatu.

EiS_. i O SI 1° sztuk 20 fen. 
Ili_ 100 sztuk 1.80 mk.

1000 sztuk 17 50 mk. 
zupełnie lekki nadzwyczaj dobry papieros.

SEFER RĄSCHA cukrów i karmelków na drzewko, 
marcepanów lubeckich i królewieckich.

Pierników toruńskich j
BOiPiti lipiCkiCh J ===== z Torunia. =

STRUCLE =»
przekładane masą migdałową, orzechową, puaczową 

i makiem
Sirucfe krakowskie (pieczone)

Torty marcepanowe
w najrozmaitszych fasonach i rodzajach wykonuję smacznie 

i starannie.
Przy odbiorze towaru za 10 mk. udzielam 5 proc, rabatu. 

Na Sylwestra (31. grudnia.) 
wyborowe, smaczne, własnej fabrykacji

2^*" Esencje punczowe "WS 
a) na winie burgundzkiin (pzerwone) 
h) na świeżym ananasie (bułę) 

cała butelka s/4 = 2.50, pół butelki = 1.25 mk.

Kumy a Araki oslstałe (facon).
półlitrowa butelka już mk. I.iO.

zestawione zo specjalnie wybranyoh, najlepszych tyuni tureckich. Smak znakomity, 
aromat wspaniały przy tern papieros prawdziwie

jest wesofo 
iogó/ne _ 
zadowten/e. 
Żądać t 
wyraźnie i 
niebraiinnych

(żółte opakowanie)
któremu w tej cenie żaden 

obcy
opakow.)(niebieskie

10 sztuk

WRÓB
sprostać nie może.

W obecnym czasie zaleca się każdemu, kto w tej cenie i obco wyroby pali, by spróbO' 
wał i przekonał się o ich

NADZWYCZAJNEJ DOBROCI
ul. Wihelmowska. Leon Szezepaaowski, w hotelu francuskim,
Telefon 4085. PfiTnen Telefon 4085,

Patenty na wynalazki we wszystkich krajach

rzecznik patentowy, inżynier dyplomowany.
PSSI3AW, jiiac Wiihelmowski 3. -s- Tetefa» 2580

Pcbcam na czas Gwiazdkowy
mój bogato zaopatrz ny

skład owoców tatejszyełi i zagranicznych
jako to świeże i suszone

7558 pO najniższych cenach.

J. Wańs&i, ulica Szkólna nr. 5.

Łóżka
i angielskim materacem osdc- 
bnie lakierowana po mk S2,5f 
cale mosiężne 194X95 cm 
rak. 46,00 za sztukę więcej — 

dostarczała
ZięiKiewkz i nitdtigwicz

Poznań— B zar, ul. Nowa 7/8 
Telefon 8535 

Cennik franka.

Najmodniejsze

francuskie, angielskie, polskie

K. KŁACZYNyKI. aptekarz
Poznan, ulica Kycerska 38..
' .. JEL'^FOS 3532 . '

^Cenntkhiwysyła nv tTU"ŻĄtlaui(P'Jj

K, KLACZYŃSKI, aptekarz,
' ' ’ ’ S?S^»SSSi££- , /'¿-.a? i . -V, /-SA'*,-*

'-TELEFON 3532? '

e n ni k i wyśyła m trankt».

Wszelkie -
do jna+iwaTna^artystyczńego 

■ 7 Y i: dekoraty

FA-RBY WODNE. 
Płótna .do malowania ■
wszelkie inpe przybory do malowania

■łó&śhYf w-h«; - Y

K. KŁ AĆZ YNSKI, aptekarzK, KŁACZYŃSKŁ aptekarz

\


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\293\0127.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\293\0128.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\293\0129.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1912 ok\293\0130.tif

